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Stroje damskie. Każdy łatwo zrozumie iż 
jesteśmy teraz w porze roku, w której zmiany są ża
dne prawie, i niechcąc wpadać w próżną gadaninę, 
trzeba się ograniczać na opisaniu ogulowem niektó
rych strojów. Najpiękniejsze stroje gonią teraz pocz 
tą  nad brzegi Oceanu lub Renu, by tam ubierać pię
kne panie nasze, których branie kąpieli niezatrudnia 
tak bardzo, by niemiaiy czasu pomyśleć o przechadzce 
na  której może się być zdybaną, lub o wieczornej zaba
wie, na której być podziwianą choćby przez jedną chwi
lę, staje się czasem silniejszem lekarstwem od wód 
słonych i mineralnych. W początkach września do
piero wysypie nam moda bogactwo now7ych utworów, 
o których warto będzie pomówić.

Jestto więc chwila ciszy, i gdyby nic zupełne 
zwycięstwo jakie zjednały sobie kapelusze o kształ
tach wygiętych, zaokrąglonych z boku ledwie byśmy 
mieli co do powiedzenia. Kapelusze te, które zdają 
nam się istotnie wskrzesać Pamelę  niesą bez wła
ściwego sobie wdzięku, osobliwie jeżeli wychodzą 
z  pracowni pani Baudry, w której zbiorze zdybać mo
żna  zachwycające utwory ze słomki ryżowej, z kre
py podszytej gazą, z tiulu rurkowanego, itd.

Między strojami miejskiemi uważaliśmy suknię 
z  materii jedwabnej mieniącej się, ubranej na przo
dzie spódnicy szeroką wstążką marszczoną; stanik i 
rękaw y gładkie; mantylka z czarnych korunek pod
szyta  kitajką zieloną zaokrąglona z tyłu, wycięta ko
lo rąk, i spadająca na przodzie długiemi graniaste- 
mi końcami: garnirowanie z tyłu o trzech rzędach 
korunek. Do tego kapelusz Pamela  ze słomki przez
roczystej ubrany wstążkami zielonemi o białych frę- 
zlach.

Na zgromadzeniu na poły wiejskiem widzieliśmy 
także suknię jedwabną różową połyskującą barwą 
srebi ną, że stanikiem wpół wyciętym, ujętym w ramy 
berty marszczonej drobniutko; rękawy krótkie, wy
cięte, i nieco wywrócone by się lepiej ręce wydawa
ły ; spódnica gładka. Na ramionach szal z muszlinu 
indyjskiego; na głowie zaś kapelusz z krepy wycią
gniętej ustrojony równianką z kwiatów spadają
cych. Dostrzegliśmy także, że garnirowania pirami
dalne niewyszły jeszcze z używania, osobliwie jeżeli 
to stopniowe garnirowanie składa się z siatki koron
kowej, która jest teraz w modzie.

Dodać jeszcze musiemy jeden utwór iraaginacyjny 
pełen wdzięku; jestto kapotka grodenaplowa jasno
zielona, z rurką tiulu białego i nowem rodzajem pió
ra  peruwiańskiego barwy zielonej i białej, o koniusz
kach białych.

S t r o j e  m ę s l i i c .  Ponieważ dotąd małe bar
dzo są odmiany, przeto poprzestajemy na kilku ogu- 
łowych uwagach. Najmodniejsze teraz są ; surdut 
zapinany aż do góry, z długim jak zwykle stanem; 
i rodzaj paletotu niezapinanego zupełnie, z kieszeniami 
położonemi na boku i połami lekko zaokrąglonemi 
w dole. Pantalony zawsze noszą szerokie o jednym 
szwie z strzeraiączkarai lub bez nich. Kamizelki zaś 
z kołnierzami stojącemi, guzikami aż do góry.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknia biała krepowa 
krótka, dwa razy korunkami obszyta, spódnica z gro- 
denaplu krepą i kwiatami ubrana, stanik z potrójną 
bertą, włosy w splotki różą upięte. Drugi szlafro
czek z wełnianej materii lekkiej, na przodzie guzami 
i fręzlami ozdobiony, stanik otwarty do półkoszulka, 
kapotka z krepy kwiatami ubrana. Trzecia suknia je 
dwabna z dwoma falbanami, axamitką naszywana, s ta 
nik z pelerynką; kapelusz ryżowy kwiatami ubrany. Ta-
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dzież frak do przechadzki morą wyłożony na klapach 
i  kołnierzu, i surdut o jednym rzędzie guzików do 
góry zapięty.

Dwa obrazy z życia,
przez

Innocentę z P* P*.
Dokończenie.

N adszedł nareszcie dzień ślubu, śród krewnych, 
przyjaciół, z całą solennością ja k a  przystoi dniu te
mu, ze wszystkiemi ceremoniami, śród łez i b łogosła
wieństw przedślubnych, przystępywałam do ołtarza, 
ze skruchą w sercu, z modlitwą na ustach, głową peł
ną  myśli jakby zadowalniając ojca, podobać się mężo
w i; nie myślałam wtedy wcale o panu Stanisław ie, ale 
gdy jako drużba podał mi rękę i szybkim krokiem 
pociągnął mię do ołtarza, a ja  mimowolnie w tw arz 
mu spojrzałam , był blady jak  ściana, sclnnurzony az 
mię dreszcz przejął, uścisnął mnie za rękę, coś prze- 
bąknął czego niezrozumiałain; wuja zaś cisnął do s e r 
ca az się popłakali oba, mnie się zaćmiło w oczach, 
drżałam  cała i słyszałam  jak  pan Tomasz ściskając 
siostrzeńca mówił: »teraz jej nie lubisz S tasiu, j a to  
widzę, i to mię boli, ale mam nadzieję że ją  będziesz 
kochał gdy zostanie twoją wujanką, i przekonasz 
się że będę szczęśliwy.'1 — »Ach będziesz, będziesz, 
w ujaszku! czyż wątpię ?« Po tych słowach przystą
pił pan Tomasz do ołtarza, wyrzekliśmy zwykłą przy
sięgę, po której raz  jeszcze śród powszechnego ro z 
rzewnienia upadłam do nóg ojcu, odebrałam powtór
ne błogosławieństwo od krewnych i znajomych, i po
dług zwyczaju przed pobocznym ołtarzem matki bos
kiej uklękłam aby się m odlić; goście weselni porozrzu
cani po kościele, posiadali tu i owdzie, a niedaleko 
za  mną w ławce osobnej usiadł pan Stanisław  z pa
nem W ładysławem; z całą skruchą zaczęłam modli
twę, ale usłyszałam  za sobą szeptanie głosu pana W ła
dysława ; pierwszy raz  w życiu przerwałam modlitwę, 
byłam ciekawą, i bóg ukarał mię, bo to com słyszała 
na długi czas spokój mi zatruło. — »Uspokój się S ta
nisławie tyś dziecko, gdzież się podziała moc duszy 
którą dotychczas miałeś, miałażby cię w ostatniej o- 
puścić chwili.® — »Biedne, biedne dziwczel® mówił pan 
Stanisław , »mój wuj najlepszy ależ ta  różnica wieku, 
ach W ładysławie ja  ją  tak kocham !« kończył p rze
rywanie ścicha iż  nie mogłam wszystkiego dosłyszeć. 
»Nie, nie, Władysławie® mówił dalej »ona nie zimna 
ona tylko nieśm iała, ale ona mię lubi może więcej jak 
sam a wie, nie zna swego serca, i oboje będziemy nie

szczęśliwi, stało się!« — »Tak stało s i ę !®1 powtórzy
łam ; ciągle dalej narzekał pan Stanisław , perswado
wał mu przyjaciel, ale ja  już słów dosłyszeć nie mo
głam, straciłam  przytomność, opuściłam ręce, i nie- 
wiem co się ze mną działo, gdym przyszła do siebie 
już byłam w ławce skropiona pachnącemi wódkami, 
otoczona od wszystkich którzy z trwogą pow tarzali, 
»tak chłodno, kamienie zimne, klęczała tak długo.« 
Wstydziłam się tej słabości, przepraszałam  ojca, 
wszystkich, usiadłam, chciałam żartować z siebie s a 
mej, niemogłam; każdy z teraźniejszych zakochanych 
byłby leciał ratować mdlejącą, byłby przyciskał do 
serca, trzeźwił, wykrzyknikami okazywał żal, miłość 
swoją. Pan Stanisław  kochał mię może lepiej, ja k  
wielu waszych, a jednak s ta ł zdała, drugich przy 
mnie zostawił, pam iętał żem była żoną jego wuja, że 
to nie do niego należało, że to by było nieprzyzwo
icie, bo też i przyzwoitość wtedy bardzo szanowano 
moje dziecie, i większą jak  dzisiaj miano moc nad 
sercem ; nie podał mi nawet ręki gdyśmy odchodzili 
do domu, szedł za nami, tw arz miał niby spokojną, 
ale ja  już w niej czytać umiałam. Św iat wiadomości 
w jednej chwili odkrył się przedemną, przejrzałam  
wszystko, i przelękłam się tego; zestarzałam  się w 
minucie, przeszłość szczęśliwa niemogła wrócić, p rzy
szłości żadnej niebyło... była tylko przedemną droga, 
stumilowa sucha, prosta, bez barwna, nie można by
ło z niej zboczyć po kwiaty, bo te były trzciną i p ro 
wadziły do zbrodni, w własne serce spojrzałam  i tam 
było okropnie, było rozwinięte uczucie czyste, nie
winne, ale mocne, wielkie, a te całą s ilą  pokonać trze
ba było, pokonać, zastąpić innemi obowiązkami zim - 
nemi, wrogami szczęścia; z życia całego które mogło 
było być swmbodne kilka słów nieuważnych zdarło 
barwę i ogołociło go z wdzięku, słowem moje dziecie 
był to stan rozpaczy ale nie trw ał d łu g o ; mocniejsza 
jak  to wszystko była w iara w boga, w lepsze życie, 
miłość cnoty, i przywiązanie do ojca; zamknąwszy 
się w moim pokoju po długich łzach i modlitwie po
został mi tylko cichy smutek, i ułożyłam sobie cały 
plan życia mego jak  pełna doświadczeń kobieta, z re -  
zygnaeią i męstwem. Co więcej potrafiłam nawet przy
brać maskę, umyśliłam zmienić moje postępowanie 
z panem Stanisławem, aby go w błąd wprowadzić 
i wszystkiego dokazałam. Osuszywszy łzy i prze
stąpiwszy próg mego pokoju, ju ż  nie byłam dzieckiem, 
dziewczyną, ale doskonałą kobietą, doskonałą w mym 
małym zakresie; na męża patrzałam  bez w strętu, 
owszem z przyjaźnią szczerą na jak ą  zasługiw ał, 
z panem Stanisławem  mówiłam wesoło, spokojnie, 
poufale, i po kilku dniach zdawało mi się czytać w
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j e g o  tw arzy  »nie, ona ranie nie kocha, byłem w błędzie.* 
N ie  myśl moje dziecie aby czasami nie było zalu w 
mym sercu, łez  w oku, aby to mię nie kosztowało 
wiele, była walka i s t r a s z n a  walka, ale to tylko w p o 
czą tkach .  Pan  S tan is ław  niechciał bawić przy  wuju, 
n iechc ia ł  gospodarować osobno, ale chciał iść koniecz
n ie  do wojska. Pan  Tomasz m usia ł na to zezwolić, ale 
z  żalem się z nim rozstaw ał i mnie serce bolało. W k r ó t 
ce um arł mój ojciec i kto wie czy tej s t ra ty  byłabj m 
zdrowiem nie p rzep łac iła  gdyby nie przyjście  n a  świat 
sy n a  jedynego, a  twojego ojca Amelko; ten święty w ę
z e ł  p rzyw iąza ł  mię tym mocniej do życia, świata , do 
męża mego* który zawsze najlepszym był dla mnie* 
i  nawet mogę powiedzieć żem była szczęśliwą. Kilka 
l a t  p rzem inęło ;  prócz twego ojca niemiałam więcej 
dzieci. P ana  S tan is ław a  nie widywałam nigdy, zmoim 
mężem zjeżdżał się czasem na kontrak tach  w stolicy 
i  w innych miejscach ale nas  nie o d w iedza ł ;  ̂a  j a  
mało z domu wyjeżdżałam. Raz pamiętam, mąz mój 
wróciw szy do domu po widzeniu się z panem S ta n is ła 
wem zaczął  żalić się na niego, czego dotąd nigdy nie- 
robił.  »0t powiem ci Hanulko zal mi S tasia ,  dziwa- 
czeje, smutny, żenić się niechce, i żołn ierka  mu nie- 
smakuje , a  co go rsza  i do mnie powoli trac i serce; 
p rosiłem  aby nas  odwiedził, poznał,  obaczył naszego 
jedynaka ,  niechce... majątku nie używa... szkoda chłop
ca* i łzy  zakręciły  mu się w oczach, >*ja s ta ry ,  w krót
ce może u m rę l .  on będzie opiekunem naszego Ja s ia ,  
ale coż z lego kiedy między nim i tobą niema jakoś  
dobrego porozumienia, j a  to ju ż  dawno uważałem.* 
Od daw na nie wywołany rumieniec wyszedł mi wtedy 
n a  tw arz  i nie odrzekłam ani słowa. Spełniło  się  jak  
przepowiedział mąż m ó j; roku nie wyszło, po krótkiej 
chorobie świat ten pożegnał. Bóg widział ja k  mi bo- 
le śną  była ta  s t ra ta ,  a  testament męża mego który 
j a k  relikwie przechowuję i k tóry czy ta łaś  Amelko 
j e s t  najlepszym dowodem i świadectwem ja k ą  byłam 
przez  te lat dziesięć żoną, i czym godnie odpowie
dz ia ła  przeznaczeniu memu. W dwudziestym ósmym 
roku  życia zostałam wdową z dużym majątkiem, świe- 
Żemi jeszcze  ja k  mi mówiono wdziękami i dzieckiem 
jedynym mającym dopiero la t  ośm, i nieposzłam wię
cej za  maż, dla czego P sama niewiem, jakoś  niemia- 
łam  ochoty, nikt mi się niepodobał. P ana  S tan is ław a  
r a z  ostatni widziałam na pogrzebie męża mego, p ła 
k a ł  bardzo, sc iska ł  mego Ja s ia ,  p rzyrzekał mu opie- 
ke ,  do mnie mogę powiedzieć z czcią i poszanow a
niem przem awiał,  ale to wszystko trwało krótko. 
W łaśnie wybuchła wojna, obowiązek i serce tam go 
wezwało, okry ł się chwałą, chlubnie walczył; dziś je 
s z c z e  s łyszeć ci s ię  zdarzy ja k  s ta rzy  towarzysze bro

ni bez łez o nim mówieć n iem ogą; ale ja k  mi potym 
mówiono, za  nadto się n a raża ł ,  i z g i n ą ł ; znalezione 
przy  nim papiery  opieczętowane, zaadresow ane  do 
mnie, oddano mi; łza  której się bynajmniej nie wsty
dzę spad ła  n a  nie nim je  je szcze  otworzyć mogłam, i 
coż tam było ? zapis całego majątku na  m n ie ; z a 
słonę którą miałam na  głowie w dniu mego ślubu, 
bukiet dany mu przezemnie w k ilka dni po naszym  
poznaniu, przy nim karteczka,  data, godziny, dnia ro 
ku, i jego podpis. »I czegóż p łaczesz  moje dziecie?* 
— »Ach babuniu to w ydziera serce, to okropne 1 i 
gdzież ten bukiet spodziewam się że go masz.* — 
»Dziecko z ciebie! pomnij że temu la t  kilkadziesiąt,  
j a  wkrótce w proch się obrócę, a  ty chcesz aby kilka 
listków były dotychczas czym więcej ja k  tylko pro. 
chem. Wychowanie twego ojca któremu się cała odda
łam, jego ożenienie; nakoniec po s trac ie  twej matki 
zajęcie się  tobą moja Amelko, te były az  dotąd j e 
dyne cele życia mego, przytym byłam użyteczną lu 
dziom, nie jedną  nędzy łzę o ta rłam , a  to mi tam mo
że bóg na niebie po liczy ; p rzeszłam  także wiele m a
łych i w iększych wydarzeń, ale niektóre z n a sz  po 
części, inne zaś  nie utkwiły ta k  w mej pamięci j a k  
pierwsze w rażenia  młodości, i opowiedzieć bym ci je  
niemogła; więc na  tym koniec. Wychowanie twoje a  
przynajmniej jego początki dane ci przez matkę, a 
później przez  najlepszego ale światowością trochę za 
nadto przesiąknionego ojca, jeżeli w czym chybione 
za bardzo zastosowane do modnego świata, jam temu 
niewinna. Może bóg da że pomimo to, będziesz szczę
śliwą, a  mnie nie pozostaje, ja k  ostrzegać cię póki 
żyję, a potym umrzeć spokojnie. — Amelia długo pa
t r z a ła  w tw arz  babki, chcia ła  w niej wyczytać, zna- 
leść choć jedne z tych wrażeń młodości, te piętno 
cierpień wielkich n ieza tartych ,  które w jej sposobie 
widzenia powinne były być wieczne, i je szcze b łyskać 
z p rzygasłego oka, ale nic z tego w szys tk iego ; by ła  to 
tw arz  zwiędła, miła i p iękna jeszcze,  p iękna wiekiem, 
świętością swoją i pogodna j a k  niebo, do którego 
wkrótce wstąpić miała. »Babuniu j a  chcę być tobie 
podobną, choć nie tyle doskonalą* wołała Amelia. 
„Tyle czułaś, tyle c ierp ia łaś ,  i żyjesz, i nie zm artw ia
ło ci serce i nie narzekasz  na nieba. Los łudzi, choć 
tak  bliska szczęścia , a  tak nieszczęśliwa!* — »Stój, s tój 
moje dziecie, już znowu wpadasz w sza ł  twój zwy
czajny. J a  nieszczęśliwa! nie, prawdziwie n ie szczę
śliwą j a  nigdy niebyłam, ale ciebie Amelko ciebie 
r a z  je szcze powtarzam zabije nieszczęsna egzaltacia 

twoja !*

*
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3 .
W lą t  cz te ry  po tej rozm ow ie , gdy d o b ra  babka 

A melii  od d a w n a  sp o c z y w a ła  j u z  w g robie ,  w je d n y m  
z  n a jp ię k n ie j s z y c h  ho te lów  n a sz e j  s to licy , n a  p ie rw 
sz y m  p ią t rz e ,  w p e łn y ch  meblów, a ie  i p e łn y ch  n i e 
ła d u  p o k o ja ch  s ie d z ia ło  t r z e c h  m ę żczy zn ,  bez k a r t ,  
lu lek ,  to  dziwne, a p rzec ież  to lu d z ie  d z iew ię tn as tego  
w ieku  a le  w ażn y  p rzedm io t  ich  za jm o w a ł ,  i w szyscy  
t r z e j  byli zasm u cen i .  »Biedny, b iedny  A lf re d z isk o !«  
m ów ił  n a jm ło d szy  z n ich  dużym  k ro k iem  c h o d ząc  po 
pokoju ,  » ta k a  m łod a ,  p ię k n a ,  d o b ra ,  a n io ł  p raw d z iw y  
i t a k  zg in ać .  Co to by ło  mój doktorze?-* —  »N erw ow e 
c ie rp ien ia*  o d rz e k ł  E s k u la p  cz łow iek  m łody je s z c z e  
z  b lad ą ,  p o c iąg ły ,  p e łn ą  w y ra z u  tw a rz ą *  o n a  m u s ia ł a  
t a k  sko ń c zy ć .*  —  »J a k  to m u s ia ł a ?  w sz a k  my w szyscy  
u m rz e ć  m us ie ray ,  a le  p o rz u c a ć  św ia t  ta k  w cześn ie ,  
b ę d ą c  ta k  s z c zę ś l iw ą ,  dwoje d ro bn ych  d z ia te k ,  b ie
dny  A lfred !  On był do p o ż a ło w a n ia  gdy  s ię  ty lko  
z  n ią  ożenił*  d o d a ł  z  w estch n ien iem  d o k to r  »mnie 
s i ę  p ro s z ę  sp y tać ,  j a  byłem p rzy jac ie lem  domu i wiem 
w szystko .*  C iekawe sp o j rzen ie  r z u c i ł  m łody  A lfreda  
p rzy jac ie l ,  u śm ie c h n ą ł  s ię  ze  ł z ą  w ok u  s ied ząc y  d o 
tą d  w m ilczen iu  ś re d n ie g o  w ieku  m ężc zy zn a  ja k b y  
ch c ia ł  mów ić, »i j a  wiem w sz y s tk o ,» a  do k to r  o g lą 
d n ą w s z y  s ię  czy  kogo więcej n iem a  m ów ił d a l e j : — 
»Czy m yś l isz  żem niebył p rzy jac je lem  A m e li i?  j ą  m u 
s ie l i  k o c h a ć  w szy scy  co j ą  o tacz a l i ,  a le  coż s t ą d ?  
te  c ią g łe  a ch ,  i ach ,  te u s ta w n e  e g z a l to w a n ie  w s z y s t 
k iego  m u s ia ło  z rob ić  n ie szczęś l iw ym  m ęża , zab ić  j ą  
sa m ą ,  a  co więcej w p łyn ąć  i n a  dziec i,  j e ź l i  s t a r a n 
nym  w ycho w an iem  n ie  z d o ła ją  zapo b ied z  złem u, i te 
r a z  gdy  je j  j u ż  to sz k o d z ić  n iem oże, gdy  b iedny  A l
f red  m oże  j u ż  z a  g ra n ic ą ,  z s z e d ł s z y  s ię  z  obow iązku  
w ty ch  o s ie ro c ia ły ch  po n ich  po ko jach ,  g d z ie  każdy  
z a k ą t  nam  ich  p rzy p o m in a ,  m ożem y pomówić o tw arc ie .  
C h a ra k te ru  A m eli i  s k r e ś la ć  n ieclicę i n iepotrzebuję ,  
d u s z a  je j  b y ła  p ięk ną ,  bez  n a jm n ie jszego  c ien ia ,  a  
j e d n a k  A m elia  n ie  by ła  s tw o r z o n ą  do s z c z ę ś c ia  i d r u 
g ic h  u szczę ś l iw ić  n iem ogła .  P a n  L u d w ik  j a k o  ro d z o 
n y  b r a t  je j  m a tk i ,  z n a ł  j ą  b a rdzo  dobrze ,  tobie z a ś  
z ro b ię  m a łę  szk ice ,  r y s  z  je j  p oż y c ia  domowego, a  p o j
m iesz  w szy s tk o  i p r z e k o n a s z  s ię  czy mam s łu sz n o ść .  
N a jp rz ó d  w iadom o w am  że s ię  w n ie j k o ch a ł  H e n 
ry k  W. A m elia  j a k ą ś  h e ro ic z n ą  l i to śc ią  un ie s io n a ,  
n iek o ch a jąc  go, j u ż  c h c ia ła  oddać  m u  sw oją  rę k ę  g dy  
o to  p e rsw a z ie  o jca ,  ca łe j  ro d z in y  n ieżyczące j  sobie 
teg o  zw iązk u ,  a  m ocn ie jsze  może j a k  to w sz y s tk o  p o 
ja w ie n ie  s ię  A lf red a  ro z e r w a ło  ten  węzeł. H e n ry k  
k o c h a ją c  j ą  sz c z e rz e  m u s ia ł  s i ę  w y rzec  p ra w  do je j  
r ę k i ,  p r z y  ro z s ta n iu  j e d n a k  n ie u d a n ą  sw o ją  ro z p a c z ą

tak  u m ia ł  p rz e k o n a ć  A m elię  o sw ej m iłośc i  i ża lu  że* 
j u ż  w sw ej im ag in ae i i  w id z ia ła  go  koleją  w yg nańcem , 
u m ie ra ją cy m  a  m oże i n ieżyw ym . H e n ry k  j a k  w iec ie  
p o tw ie rd z i ł  to, ta jem niczym  sw ym  w yjazdem  z a  g r a 
n ice  n ie d a jąc  o sob ie  żadne j w ie śc i ;  A m elia  tym c z a 
sem  sz c z e r z e  p o k o c h a w sz y  A lf r e d a  z o s t a ł a  jego  ż o 
n ą ,  i z d a ła  s ię  być zu pe łn ie  sz c z ę ś l iw ą ,  c z ę s to  j e 
d n a k  j a k  w ybuchy w u lk anu ,  p o jaw ia ły  s ię  j a k i e ś  s t r a 
chy, t rw o g i ,  w y rz u ty  su m ie n ia ;  A lf red  s t rw o ż o n y  
w zy w ał mej rad y ,  a  j a  k ilko  k ro p lam i z ió łek  c z y ż  
byłem w s ta n ie  u leczyć tę g w a ł to w n ą  im a g in ac ią ,  t e  
w zb u rzon e  u sp ok o ić  n e rw y ,  w s trzy m ać  te łz y  co p ł y 
nę ły  bóg  wie czego ,  ta k  to s topn iow o s ię  w zm ag a ło  
w m ia rę  n ad w ą t lo n y c h  je j  s i ł  f izycznych. Wiecie że  
b y ła  n a js z c z ę ś l iw s z ą  ż o n ą  i m a tk ą ,  a le  coż  p o te m  
w s z y s tk ie m ;  w m nie j  n a  chw ilę  pogodne j tw a rz y  A l
freda , c z y ta ła  zm ian ę  je g o  uczu ć ,  n ie s z c z ę ś l iw ą  p r z y 
sz ło ść ,  w każdern  z a k w ile n iu  d z ie c k a  chorobę ,  k a le c -c 7
two, śm ierć ,  a  w każd e j  sm u tn e j  x iążc e  p raw d ę .  I le ż  
to r a z y  p o c iesza łem  A lfred a  że  to  u s ta n ie  pow oli z  l a 
ty ,  a  czu łem  w d u s z y  że  A m e lia  s t a r o ś c i  dożyć  n ie
może. Otoż p rze d  kilko m ies iącam i ś ró d  to w a rz y s tw a  
l icznego  zaczę to  m ów ić o H e n ry k u ,  ro b io no  r ó ż n e  
w n io sk i  czem u nie w raca ,  n ie  p is ze  naw et. . .  »może u -  
m a r ł ,  m oże  s ię  ożenił*  doda ł d r u g i — »a j a  s ły sz a łe m *  
r z e k ł  n ic  nie m yś ląc ,  i n ic n ie  s ł y s z ą c  w cale ,  j e d e n  
z  tych  m łodych  ludzi ,  lub iących  s i ę  p o p isy w ać  z .g ó r -  
nyin s ty lem  i czu łem i sen te n c ja m i  a  n iem ając  m oże  i 
i s k ie rk i  p ra w d z iw e g o  c zuc ia  w sobie.* —  »Ja  s ł y s z a 
łem* i z n a c z ą c e  s p o j rz e n ie  r z u c i ł  n a  A m elią ,  »że H e n 
r y k  s am o b ó jczą  d ło n ią  w z a k ą c ie  n iezn a n y m  od lu 
dzi  p rz e c ią ł  p r z y k r y  b ieg  żyw ota  sw e g o .« — Cios ten  
ac z  z lekkom yślne j  i n ieu w aże j  r z u c o n y  rę k i ,  dobrze  
je d n a k  był w ym ierzony ,  A m elia  z a d r z a ł a ,  i j a  u w a ż a 
łem  j ą  piln ie ,  w k i lk a  m inu t  s c i sn ą w sz y  m ęża  z a  r ę 
kę , w y s u n ę ła  s ię  z s a l o n u ;  p o szed łem  za  n ie m i ;  z a -  
ledwo p r z y s z ł a  do domu, w o k ro p n y c h  s p a z m a c h  r z u 
c i ła  s ię  n a  sofę k rz y c z ą c  »Alfredzie, o p uść  mię zabij!  
j a  p rz e k lę ta  p o tęp ion a !  H e n ry k  sam obó jca  a  j a m  te 
go p r z y c z y n ą ! j a  c iebie k och am  A lfred z ie ,  j a  u ży w am  
sz c z ę ś c ia ,  a  jeg o  p rz y s z ło ś ć  z a t r u ta ,  on zgub iony  w 
tym i tam tym  życiu!*  —  U s i ł o w a n i a  n a s z e  p ró żne  by
ły ,  g o rą c z k a  p rz e m in ę ła ,  A m eli ja  u sp o k o i ła  s ię  co 
kolw iek  naw et,  u śm iech  n a  u s ta ,  ru m ien iec  chw ilow y 
n a  tw a rz  p ow róc i ł ,  a le  c iąg łem i w s t r z ą śn ie n ia m i n a d 
w ątlo ne  zd row ie  d łu że j  o p ie rać  s ię  n ie  m ogło ,  n ik ła ,  
n ik ła  powoli, a  późnie j  k o ń c z y ła  ż a łu ją c  życ ia ,  ub o 
lew ając  n a d  A lfredem .

D ziw nym  lo s u  z rz ą d z e n ie m  w dni p a r e  po  je j  
po g rzeb ie  H e n ry k  p o w ró c i ł  ch cąc  dać  p o z n a ć  r o 
dz in ie ,  żo nę  sw ą ,  cudzoz iem kę  p ię k n ą ,  m łodą ,  b o -
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gatą, kochającą, i kochaną nie mniej może jak  nią 
była Amelia. — »I cóż moi panowie sądzicie te raz , co 
zabiło bieduą Ameliję? To rzecz jasna* mówił z wes
tchnieniem pan Ludwik, i jakby z grobu wywołanym 
proroczym głosem babki dodał: *ją zabiły wygórowa
ne uczucia, wyobrażenia jej.* — My zaś ludzie nowej 
daty, ludzie świata osłaniającego mniej lub więcej 
nagą prawdę, ludzie noszący zie i dobre zarody w 
sercu, a piękne tylko sentencie mając w ustach, po
wtórzmy z biedną Amelią »Ją zabiła zgryzota su 
mienia.*

Z mcloriij hebrajskich
KORNELA UJEJSKIEGO.

Hagar na piiHzczy.
1 ’>■ W s ta ł  t e d y  A b r a h a m  r a n o  i w z ią w s z y  

c h le b  i b n lt ła l ;  w o d y , w ł o f y ł  n a  p le c y  
j e j  i  o d d a ł  j e j  d z ie c ie  i  o d p r a w i ł  j ą ,  
l l tó r a  p o sz e d łsz y }  b łą d z i ła  w  p u s z c z y  
B e r s a b e e .

1 3 . A g d y  n ie s ta ło  w o d y  w  b u i t ła i iu . . ,  

G e n e s is  R o z . X X I -

Od słońca  pożaru sc z e rn ia ła  rat g łow a 
A w koło pustyn ia . —  Do ciebie Jehow a 

Podnoszę p lącząc y  mój g łos.
Spravt' p a n ie ! by  niebo nadem ną w ychłód ło .
I sk a ły  graniiu  zm ień pan ie! na źródło 

A piasek czerw ony  na w rzos.

I nigdyż Jehow a ! i nigdyż do zgonu.
Nie u jrzę kw ieciste  doliny Hebronu,

Ni pana mojego, ni ród.
I nigdyż ju z  nigdy w  mym dalszym  żyw ocie 
Nie usnę p ieszczona p rz y  jego nam iocie,

Ni nocą w ybiegnę do trzód.

Nam szaty  od sk w aru  opadły  w  kaw ałach  
I rzem ień popękał na naszych  sandałach  

I cierpi i p łacze  mój syn .
Jam  p a n ie ! kochała  i byłam  kochaną,
Szczęśliw ą, to słu szn ie  że jestem  k araną  

L ecz syn  mój Ism ael bez w in.

Gdy w icher ogniowy po puszczy  zaw ieje  
I żarnym  popiołem gdy po nas posieje 

Ism ael upada jak  kw iat.
Ja  tobie o panie! natenczas się k łan iam  
I sy n a  mem ciałem  przed w iatrem  zasłaniam  

I chłodzę szm atam i mych szat.

I  n ieraz czuw ając gdy zdrzym ie na piasku 
Przebudzam  się  trw o żn a  śród nocy i w rzasku,

D ław ionej G azelli to w rzask .
A  w koło  S zakale oczym a mi św iecą 
I  w y jąc  uchodzą bo m yślą żem lw icą  

T ak z ócz m ych rozpaczy  gra blask.

I  n ieraz  na białym  szk ie lec ie  w ielb łąda 
Z czajona  tw arz  ludzka z le  ku nam poglądu, 

B łędnego w ęd ro w ca  to trup .
I n ieraz  sęp g łodny zaw iśn ie  nad nami 
A potem w  mój zaw ój u d erzy  skrzyd łam i 

I  drugim zakracze  na  łu p .

I n ieraz  gdy uśnie ja  n io sę   O boże!
fsm ael się z a c h w ia ł;  iść dalej n ie m oże;

Jak  trzcina przechyla się z  nóg,
I usta  o tw o rzy ł: o panie on pragnie
0  panie! tw a ła sk a  niech ku mnie się nagnie

T y ś w ielk i, tyś mocny, ty ś b ó g !

Jehow a! Jeh o w a! on k rz y k n ą ł on pada,
1 u sta  spalone do ust m ych p rzy k ład a

A żar z  nich w yciągam  m iast tchu.
P rz ed  głosem , przed moim czy ś z ap a rł niebiosy 
Jehow a! Jeh o w a! och w ody! och ro sy ! 

K ropelkę, kropelkę choć d żd żu !...

M A R C H  C H IIZ Z L E V 1L T ,
k i l k a  r y s ó w  A m e r y k i  i j e j  m i e s z k a ń c ó w

przez

KAROLA DICKENSA.

Ciąg dalszy.

łJezeJi zapytasz mie« mówił dalej gentlem an  »czyli 
wróciłem z zagranicy więcej zadowolniony stanem 
rzeczy który u nas w ogromnym rozmiarze, w nąjnie- 
znośniejszy sposób dzieli towarzystwo na dwie klasy, 
z których jedna większa masa m ająca pretensyje do 
fałszywej niepodległości, najnędzniej podległa dla la- 
dajakiego utrzym ania życia, od lekceważenia wszel
kich cywilizujących ustaw przyzwoitości i zwyczajów 
dobrego towarzystwa, a to tak dalece, żę im który 
człowiek więcej je s t gburowatym nieokrzesanym, tern 
lepiej odpowiada warunkom popularności, gdy tern 
czasem druga, zniechęcona zbrzydziwszy sobie tak 
podły sztandar wywieszany dla rozmaitego rodząju 
pretensii i do wszelkiego użytku, chroni się na łono 
wdzięków i szlachetniejszych rozkoszy prywatnego 
życia w gronie przyjaciół i rodziny pozostawując do
bro publiczne tym awanturnikom którzy go chwytać 
gotowi dla własnego interesu w tłumnych zam ieszkach 
ogólnej zawierzuchy, wtedy znowu odpowiem, nie.*

I znowu Marcin zawołał >-ah!« jakby w odbiciu 
echa, czując się z niechęconym i niespokojnym nie 
tyle, aby rzec prawdę, ze względu interesów ludzko
ści, jak  z własnych swoich prywatnych powodów.

»Słowem« mówił dalej gentleman »ja tego nie znaj
duję, ani w to wierzyć mogę a tem samem nięuznąję*
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aby my Amerykanie mieli być wzorem mądrości, przy
kładem świata, doskonałością rozumu ludzkiego, i 
wiele innych rzeczy w tymże samym duchu, jak  to 
usłyszeć tu możesz co chw ila; w mojem przekonaniu, 
dla tego jesteśmy czem jesteśmy iż rozpoczęliśmy nasz 
polityczny zawód przy dwóch nieoszacowanych oko
licznościach.®

-Jakież one są® zapytał ciekawie Marcin.
-Najprzód, że historia nasza  poczęła się późno 

w tej epoce w której dzięki potędze ducha czasu, uni
knęliśmy owych wieków barbarzyństwa i krwi rozle
wu przez które inne narody przechodzić musiały ko
niecznie, a tern sposobem dostało nam się całe świa
tło wynikłe z ich długich i moralnych doświadczeń, 
bez żadnych cieniów otaczających trudne ich przej
ścia. Powtóre, że mamy obszerną ziemię i jak  dotąd 
nie zanadto wiele ludności. Odciągnąwszy te fakta, 
z własnych zasług naszych nie wiele nam pozosta
nie do chełpliwości.®

»A wychowanie publiczne ?* potrącił nieśmiało
Marcin

»Zapewne, zapewne, w tym względzie niemała za
sługa® odrzekł Amerykanin wzruszając ramiona -je
dnak i w tern niema się czego zbyt chełpić; gdyż 
starsze państwa, stosunkowo więcej może uczyniły 
w tem względzie, a mniej o tern gadają. My okazu- 
jem się w światłości w porównaniu z Anglią, to praw
da, lecz stan Anglii jest krytycznym. Chwaliłeś pan 
otwartość moję, a więc otwarcie się wyrażam® dodał 
z uśmiechem.

„0 mnie to wcale nie dziwi że pan wyrażasz otwar
cie zdanie swoje o mojej ojczyźnie lecz że o własnej 
również otwarcie mówisz; na to nie byłem przygo
towany.®

-Szczerość nie jest tutaj zbyt rzadkim przymio
tem® wyjąwszy w śród podobnych jak pułkownik, Jef
ferson, lub Pawkins, chociaż przyznać trzeba że i na j
lepsi w pośród nas podobni są do owego sługi w 
Goldszmidzie, który niecierpiał aby kto inny oprócz 
niego drwił sobie z jego pana. Lecz dosyć o tem,® 
dodał, -pomówmy o czem innem. Przybyłeś tu bez- 
wątpienia w jakimsić celu sir, może w zamiarze zro
bienia majątku, chciej przebaczyć moim przypuszcze
niom; w każdym wypadku bolało by mię to mocno 
gdybym przez moje zdania zbyt pana zniechęcił i od
bierał potrzebną do działania energią. Jestem s ta r 
szym od pana i krajowcem, może potrafię choć mało 
znaczącemi skazówkami być mu pomocnym.®

Nie było ani śladu ciekawości ani też natrętnej 
jmpertynencii w sposobie w jakim Amerykanin wyra
z ił  to życzenie; uprzejma jego grzeczność i gotowość

usłużenia cudzoziemcowi była tak otwartą, niewymu
szoną, że Marcin czuł się być pociągniętym i niejakor 
zniewolonym do zupełnej ufności. Opowiedział otwar
cie co go tutaj sprowadziło, swoje nadzieje i zamia
ry, a nawet uczynił zwykle dość przykre do uczynie
nia, wyznanie że był ubogim. W prawdzie nie wyja
wił do jakiego stopnia posunięte było to ubóstwo, wy
raz ił  to tonem swobodnym, który mógł oznaczać, ze  
zamiast na trzy tygodnie wystarczy mu do życia na 
sześć miesięcy; lecz zawsze powiedział że jest ubo
gim i że nieskończenie będzie wdzięcznym za ja k ą  
zbawienną radę, którąby się mógł zakierować.

Nie było to rzeczą trudną dla każdego, a szcze
gólniej dla Marcina którego uwaga zaostrzoną zosta
ła  przykremi okolicznościami, dostrzedz na twarzy 
Amerykanina niejakie przeciąguienie rysów W wyraz 
politowania lub zniechęcenia w miarę jak  młody a r 
chitekta odkrywał mu swoje plany. Chociaż widać by
ło iż usiłował wszelkiemi sposobami być zachęcają
cym; pomimowolnie kiwnął parę razy głową jak  gdyby 
znowił sobie w duchu, obrachowawszy wszystko, 
owe energiczne proste słowa. -Nie, nic z tego nie1 
będzie!® Lecz głośno wyrażał się z swobodną weso
łością, mówiąc, »że chociaż w mieście Nowym-Jorku 
nie było jak na teraz żadnego widoku dla podo
bnego przedsiębierstwa, będzie się s tara ł  wszelkiemi 
sposobami wywiadywać czyli gdzie indziej nie znaj
dzie się coś podobnego. Uwiadomił iż nazywa się 
Bewan, studiował lekarnictwo, chociaż bardzo mało 
go praktykuje, mówił o swej rodzinie, swych stosun
kach aż póki nie doszli do kantoru Rowdy-Journal.

Marek Japlej, jak się zdawało rozkoszował sobie 
w przedsieni kantoru, gdyż z tamtąd dochodził do
nośny odgłos pieśni »Rule Britauia* *) która obiła 
się o ich uszy za zbliżeniem do tego miejsca. Idąc 
za głosem tej patryjotycznej John-Bulla  piosenki, uj
rzeli w istocie wesołego zawsze Marka leżącego so
bie niedbale w pośród porozrzucanych pakunków i 
śpiewającego głośno jakby dla zbudowania s iw o w ło -  
sego murzyna który siedząc na jednym z tłumocz- 
ków wpatrywał się jak  w tęczę w twarz Marka, gdy 
ten z głową opartą na dłoni miną zadumaną patrzał 
również na murzyna i śpiewał bez przerwy. Widać 
było iż dopiero co obiadał, gdyż nóż, widelec i bu
telka podróżna, jakoteż szczątki jadła w chustce, le
żały tuż przy nim.

Użył on czasu wypoczynku na przyozdobienie 
drzwi wehodowych kantoru Rowdy na których cyfra 
jego własnego imienia i przezwiska dawała się wi-

• )  P an u j B ry tan io .
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<lzieć okazale wyryta literami łokciowemi a obok 
oznaczoony dzień i miesiąc w mniejszym rozm iarze, 
całość zaś otoczona świeżą obwódką dość śmiało i 
świeżo wyglądającą.

»A chwałaz bogu! jam  się juz  obawiał czyś się 
gdzie nie zatracił sir« zaw ołał Marek skoro obaczył 
M arcina i poskoczył uradowany na przeciw towarzy
sza  podróży.

»Wszak nic złego się nie stało jak  ufam sir.® 
„Nie, nic złego... Ale gdzież je s t twoja okrętowa 

przyjaciółka ?«
»Co! ta  szalona kobieta s ir?  o, juz ona teraz 

■spokojna.®
„Czy znalazła swojego męża?®
»T akjest s i r ;  przynajmniej znalazła jego szcząt

ki® rzekł poprawiając się. 
y Jak  to czy on umarł?®
„Umrzeć, nie zupełnie umarł s ir , nie ma on za 

nadto mocną dozys febry i wewnętrznej gorączki aby 
•to się dało pogodzić z życiem. Myślałem że biedna 
kobiecina umrze z rozpaczy oczekując na niego I® 

„Toż on przecie przyszedł!®
*On nie przyszedł lecz przyczołgał się jak iś  cień 

jego blady, tyle podobny do osoby którą ona dawniej 
znała ile twój własny cień, sir, przeciągnięty od słoń
ca podobny je s t do twojej. Lecz wreszcie były to 
■własne jego szczątki bez żadnej wątpliwości, a ona, 
'biedne stworzenie, z taką radością przyjęła te szcząt
ki jakby to był cały człowiek.®

»Czy on zakupił tu ziemię w jakiej osadzie* za
py tał pan Bewan.

»Oh, zakupił on ziemię® odrzekł Marek, potrzą- 
-sając głową, »a co więcej, dobrze za nią zapłacił- 
Wszelkie rodzaje możliwych korzyści miały być przy
wiązane, do tej ziemi, jak  zaręczali ajenci, i w samej 
rzeczy jedna korzyść była znaczną i prawie nieo
graniczoną... wody bez miary i końca.!®

»Jest to jednak rzecz bez której on obejść by się 
nie mógł® zauważył Marcin nieco kwaśno.

„Bez wątpienia sir, że obejść się nie mógł, bo ta 
woda była wszędzie, a żadnego dla niej ujścia. Nie- 
rachu jąc kilku bagnistych rzeczułek tuż przy osadzie, 
te wody dochodziły zwykle sześciu stóp głębokości 
w porze suchej. Nie mógł on przekonać się jak  były 
głębokie w porze słotnej, gdyż nieposiadał żadnego 
tak  długiego narzędzia aby je  zdołał z sondować.® 

sCzy to może być prawdą?® zapytał Marcin swo
jego towarzysza.

»Rzecz bardzo podobna® odrzekł tenże. »Bezwąt- 
p ienia jakie grunta nad M ississipi lub Missouri.® 

„Jednakże przybył on z tego niewiedziećgdzie,

do Nowego-Jorbu naprzeciw swej żony i dzieci, i od
płynęli nazad na statku parowym o północy, tak  
szczęśliwi i uradowani że będą odtąd z sobą razem  
jak  gdyby jechali prost do nieba. To też zdaje mi 
się że oni tam dążą prościuteńko sądząc po wychu
dłem obliczu biednego męża.®

sCzy mogę zapytać* przerw ał M arcin spoglądając 
nieco pochmurnem okiem to na M arka to na murzy
na, »kto jest ten gentleman? znowu jak iś  przyjaciel!® 

»Jakto, sir® przemówił Marek, biorąc go na s tro 
nę, i szeptając do ucha, tonem powierzania, „to czło
wiek kolorowy.®

„Czy mnie masz za ślepego® zapytał M arcin 
zniecierpliwiony, »że osądziłeś za rzecz potrzebną 
uwiadomić mie o tem, wszak widzę żo on ma tw arzc • u

najczarniejszą pod słońcem.®
»Nie, nie; gdy mówię że to je s t człowiek koloro

wy; chcę przez to powiedzieć że on je s t jednym z tych 
których nasi napotykają nieraz na spodzie pewnych 
okrętów, człowiek i brat, wszak rozumiesz mię sir?® 

^Niewolnik !® zawołał Marcin z cicha.
„Ah! tak jest, nic innego, niewolnik doprawdy! 

Gdy ten człowiek był młodym... nie patrz że się na 
niego s ir , kiedy o nim mówię, gdy on był młodym 
jeszcze, został postrzelony w nogę, cięty w ram ię, 
napiętnowany na lewyin boku jako w ieprz; zbity na 
kwaśne jabłko, dostał na szyję żelazny halsztuk z zę
bami, i nosił żelazńe obrączki u dłoni i stóp. Te zna
ki są  na nim do dziś dnia. Właśnie gdym się zabierał 
do jedzenia, pokazywał mi je i odebrał cały apetyt.® 

„Czyż to może być prawda? zapytał Marcin swo
jego przyjaciela, który s ta ł tuż przy nich.

„Nie mam żadnego powodu wątpić o tern® odrzekł 
tenże spuszczając oczy i potrząsając głową, »to się 
zbyt często wydarza.®

»Bóg z wami!® zawołał M arek; »jam się przeko
nał że tak jest, słuchając całej jego historyi. Jego 
miłosierny pan um arł; również i drugi uczynił toż 
samo, bo mu rozbił głowę inny niewolnik zbity o- 
krutnie, który po tym uczynku uszedł i utopił się ; 
potem dostał troszka lepszego p a n a ; przez wiele la t 
oszczędzając uzbierał on sobie nieco grosza, i okupił 
swą wolność za niewielką cenę, a to dla tego że siły  
jego zupełnie stargane i często zapada na zdrowiu, 
wtedy przybył on tutaj do Nowego-Jorku, gdzie za
rabia co może aby się utrzymać póki nie umrze i ze
brać małą kwotę na jedno kupno... lecz coż o tem mó
wić... idzie o wykupienie własnego dziecka, siedmio
letniej dziewczynki® zawołał M arek zmuszając się dot 
wesołości chociaż miał łzy w oczaeh.®

Ciąg dalszy nastąpi.
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Grammatyka 
języka Maloruskłego w Galicii.

ułożona przez

JA N A  WAGILEWICZA.
L w ó w  w d r u k a r n i  S t a u r o p i g i a ń s k i e j .

Milo nam donieść o wyjścia tej gramm atyki bo je s t  
z a is t e  najp ierw sza k tó ra  po wielkiej części zaspoka ja  
znawców a  niezawodzi początkowych p ragnących  n a 
uki. Kilka albowiem gram m atyk poprzednich do tego 
nie w naszym napisanych  języku  nie odpowiedziały 
swojemu przeznaczeniu . I tak  gram m atyka  Paw ło
wskiego n ap isan a  po moskiewsku (1818) albo nie do
s z ła  do prawdziwego pojmowania lub go p rzek ręca ła  
umyślnie dla względów najmniej gramm atykalnych, 
p rzez  stronniczość uboczną, wcale nawet nie n a u k o 
wą. Chcia ła ona narzecze polskie gwałtem z moskwi- 
cic. Taki patryotyzm mimo całej gorliwości i zapa
m ię tan ia  wyznających go zagorzalców je s t  bardzo 
śmieszny i  najwłaściwsze umieszczenie miałby w ko- 
m edyach i farsach. Dwie inne gramm atyki Luczkaj a 
po łacinie i Lewickiego po niemiecku obok licznych 
szczegulowych błędów pochodzących z mylnego zapa
tryw an ia  się na  formacie prawideł i p ierwiastki zasad  
posiadają  tę jeszcze wadę ogólną, obfitą w biedne n a 
stępstw a że nie roz różn ia ją  narzecza  małoruskiego 
od" ję zy k a  cerkiewnego czyli s tarobulgarskiego. Wa- 
gilewicz przeciwnie wytyka tę różnicę przy każdej 
sposobności,  w cechach wydatnych; nadto daje za raz  
z początku szczegółową sprawę o języku  ludu czego 
do tychczas żaden nie uczynił. Szkoda że w tej r o z 
p raw ie  przydatnej nie ju ż  w nabywaniu języka mało- 
ruskiego lecz w wielu innych badaniach filologicz
nych, zbytnio się śc ieśnił  i p isa ł  j a k  sam zeznaje 
raczej dla uczonych w tym zawodzie. Udziela więc 
po większej części samych przykładów odmian i ró 
żnic kiedy tymczasem lihrdzoby zdały się  obok nich 
prawidłowe wywody, wnioski i zastosowania autora, 
ułatwienia zapatryw ań, napomykanie podobieństw bez 
względu nato, czy kto wie o tern lub nie wie, czy ten 
lub ow uczony wystawi je  sobie tak  samo albo in a 
czej. To troskliwe zastanowianie się i rozróżnianie 
odmian w języku ludu od niektórych prawideł p rzy 
ję tych  w grammatyce Wagilewicza, dowodzi iż  on 
u k ła d a ł  grammatykę piśmiennego ję zy k a :  za cóż więc 
nazw ał j ą  g r a m m a t y k a  j ę z y k a  m a ł o r u s k i e g o  
w G a l i c i i ?  Czyliżby Galicia miała oddzielne p i 
śmiennictwo m a ło rusk ie?  Alboli może tych kilka 
choćby i kilkanaście s ta rych  nadań , zabytków s ią ż ą t  
dawnych, a pare  xiąg  nowszych, zdołały język  lu 
dowy, niestały , ująć w spokojne praw id ła  i z p o ró 
wnania naprowadzić na niezmienne zasady ? Wszakże 
Polacy greckiego obrządku czyli malorusini przez 
k ilka  wieków pisywali po polsku i do dziś dnia j e 
szcze tak piszą ja k  tego mamy świeży p rzykład  na  
Kronice Lwowa. Oczewiście o samym języku tu  mó
wię nie o duchu który ja k  wiadomo i bizurmański być 
może w xiążce pisanej nawet po małorusku. Że zaś 
pod względem stosowności objawieniom ducha mo
skiewskiego nie właściwy je s t  język  polski i mało-

ru sk i  to pew na ;  bo ca la  p rzeszłość  h is to ryczna  za 
tem przemawia w pieśniach i badaniach  ludu, w lu 
dziach tak ich  j a k  Ostrogski i w ruchu  całych mas. 
L ecz  wracam do grammatyki Wagilewicza a pominą
wszy wiele za le t wspólnych wszystkim dobrym gram - 
matykom nie podobna jest przemilczeć o zasłudze j a 
ką n asz  au tor  w zgłębianiu języka  małoruskiego z j e 
dnał  sobie wyłącznie przez upojedyńczenie ortografii 
w celu zbliżenia i po łączenia l i tera tury  17go wieku 
z językiem żyjącym (str. XXI. itd.) powtóre p rzez  po
s trzeżen ia  nad prozodią mianowicie zaś  wytykając  
obok iloczasu miarowego jeszcze przyciskowy ilo- 
czas o czem nikt przed nim nie wspomniał.  Z tych 
główniejszych pobudek zalecamy gramm atykę W agi
lewicza uwadze publiczności.

l . n - B .

Nowości literackie.
N a dochód dotkniętych tegoroczną powodzią wyj

dzie niebawem dzieło L esz k a  lir. Dunina Borkowskie
go pod napisem : »Niepowieści i Nierozprawy* z a 
wierające między inneini niektóremi artykułam i treści 
satyrycznej artykuły  zupełnie nowe w tymże rodzaju. 
Ma się drukować w Bochni czcionkami W awrzyńca 
P isza ,  "z którego typografu  wyszło już  kilka x iążek 
bardzo ozdobnie.

Druk gram atyki języka polskiego napisanej przez. 
J a n a  Nep. Deszkiewicza znacznie już  postąpił,  i nie
bawem spodziewamy się oglądać w zupełności to ze 
wszech miar pożądane dzieło ; drukuje się w Rze
szowie.

W Wilnie u Gliicksberga wyszedł poemat z I lo ło -  
wińskiego, pod napisem: »Dzieeiątko Je zus .«

X iegarze w arszaw scy  Orgielbrand i Merzbacli z a 
powiedzieli jednocześnie wydanie przek ładu  ^Dziejów 
konzulatu i cesarstwa* przez T h ie rsa  ; Orgelbrand 
wydał ju ż  tymczasem tom pierwszy; a M erzbach co
fnął swe ogłoszenie.

U nger  wydrukował obecnie dwa dz ie ła :  »0 dzie
sięcinach kościelnych na Rusi i h is torii  l i te ra tu ry  
polskiej w7 zarysach* przez  If. W. Wójcickiego, tom 
pierwszy.

Józef  Kramer p rzes ia ł  do Biblioteki w arszawskiej,  
następujące oznajmienie: >-Gdy drogą x iegarska  uwia
domiony "zostałem iż na  kontrak tach  w Kijowie sp rze 
dawana była ja k a ś  x iazka  pod tytułem: L is ty  z K ra
kowa przez Józefa K ram era  tom drugi, a gdy oprócz 
jednego tylko listu umieszczonego w bibliotece w a r 
szawskiej (październik 1844); przyznaczonego do t o 
mu drugiego, cały rękopism tego tomu o ile je s t  u- 
kończony, znajduje się jeszcze w ręku moim, więc wi
dzę sie  być zniewolonym oświadczyć, iż nie jestem 
autorem onej x iążk i i do niej s ię  nie przyznaje. K ra 
ków dnia 10. czerwca 1845.

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TRA  PILLERA .


